[image: image1.jpg]



Z wykształcenia socjolog. Od 1993 r. związany z badaniami rynku. Karierę badawczą rozpoczął w ARC Rynek i Opinia; następnie pracował w EEI Market Research i Ipsos. Od 2009 roku pełnił funkcje Research Unit Director w MillwardBrown SMG/KRC. Zajmował się badaniami rynku FMCG i usług – głównie telekomunikacyjnych i finansowych, zarówno B2C i B2B. Prócz pracy badawczej Artur był również cenionym szkoleniowcem, a także aktywnie działał w Polskim Towarzystwie Badaczy Rynku i Opinii. Zmarł nagle w wyniku udaru mózgu 21 maja 2011.
Pożegnanie

Artur zaczął z nami pracować na początku 2009 roku. Był wspaniałym, utalentowanym badaczem, szkoleniowcem, wykładowcą, wreszcie działaczem w organizacjach badawczych. Jednak przy takich okazjach, jak to pożegnanie do głowy przychodzą najczęściej wspomnienia prostych, codziennych sytuacji, zdarzeń, w których mieliśmy okazję Arturowi towarzyszyć i które w przyszłości pozwolą nam Go wspominać. Dla wszystkich Artur, przez swoją łatwość nawiązywania kontaktów, był kimś bliskim. Niewątpliwie jednak najbliżsi Arturowi w firmie są badacze z Jego Zespołu. Koleżanki i koledzy z Zespołu Artura spisali kilka wspomnień:
„Lubił rozmawiać, a może właściwie prowadzić dysputy. I to na każdy możliwy temat. Właściwie to nie pamiętamy, żeby były tematy, na które Artur nie miał czegoś do powiedzenia. Doceniali to nasi Klienci, którzy zawsze widzieli w nim partnera do rozmów. Czasem Artur dostawał słowotoku, ale mówił tak ciekawie, że szkoda mu było przerywać. Jednocześnie szanował swojego rozmówcę i potrafił słuchać.

Wiedział wszystko o wszystkim, taki człowiek renesansu. Czasem mówiliśmy o nim, że to chodząca encyklopedia. A jak czegoś nie wiedział, to zaraz coś wyszperał i podsyłał informacje zainteresowanym. Jak sam mówił miał bulimię wiedzy. I nie zatrzymywał tej wiedzy dla siebie, ale chętnie dzielił się nią z innymi.

Artur lubił włoską kuchnię, za chińszczyzną nie przepadał,  smakosz wina i kawy.

Jego konikiem były też lokomotywy (parowe i elektryczne) oraz maszyny do pisania, które kolekcjonował. Samochody też go kręciły, zwłaszcza francuskie; miał z resztą dwa ciekawe i unikalne okazy.
Artur miał okazałą bibliotekę, a w niej mnóstwo wartościowych książek, które też chętnie pożyczał.”

Jest jeszcze niezwykła pogoda ducha Artura. Faktycznie nie pamiętamy Artura wściekłego, nawet wówczas gdy miał do tego pełne prawo. A tym swoim spokojem, opanowaniem, wiedzą, o której wspomniały Jego koleżanki i koledzy z Zespołu dawał wszystkim ogromne poczucie bezpieczeństwa. W najtrudniejszych sytuacjach potrafił znaleźć właściwe rozwiązanie. I tego spokoju i pogody ducha Artura będzie nam bardzo brakować. Ale też niech Jego pogoda ducha i spokój pozostaną z nami, jako ciepłe wspomnienie. Arturze dziękujemy Ci za wszystko co nam dałeś, spoczywaj w pokoju.
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